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  Pamiętam doskonale ten dzień w marcu 2017 roku. Wylądowaliśmy wraz z żoną i 2-letnim synem na małym lotnisku w miejscowości Luqa na Malcie. Pracowałem zdalnie jako programista, więc lokalizacja nie miała dla mnie większego znaczenia. Żona była jeszcze na urlopie wychowawczym. Podjęliśmy śmiałą decyzję. Jeśli teraz tego nie zrobimy, to później będzie znacznie trudniej przeprowadzić się w jakieś egzotyczne miejsce i spróbować życia poza Polską. To było piękne 7 miesięcy. Nie tylko ze względu na uroki wyspy na Morzu Śródziemnym, ale i na zmiany, które we mnie zaszły. Oddalenie od miejsca, w którym się wyrosło i przebywało przez lata, zmiana otoczenia i więcej słońca spowodowały, że zacząłem inaczej spoglądać na wiele spraw. Zacząłem się zastanawiać, gdzie właściwie jestem obecnie w życiu oraz jak chcę, żeby ono wyglądało w przyszłości. W tym okresie byłem już CTO w berlińskim startupie. Zebrałem sporo doświadczeń jako programista, team leader, CTO, a nawet co-founder software house’u, który współprowadziłem przez 6 lat.


  Jest taki prosty test na rozpoznawalność swojej marki osobistej: wpisać imię i nazwisko w wyszukiwarkę Google. Gdy to zrobiłem, okazało się, że nie ma na mój temat zbyt wiele. To wtedy narodził się we mnie pomysł, by to zmienić. Chciałem zacząć dzielić się wiedzą i doświadczeniami. Chciałem zacząć występować na konferencjach. Chciałem móc wywierać większy wpływ, niż wówczas miałem. Chciałem również być bardziej rozpoznawalny. Wtedy tak jeszcze tego nie nazywałem, ale teraz mogę to podsumować jednym zdaniem — czułem potrzebę popracowania nad własną marką osobistą.


  Nazywam się Krzysztof Kempiński. Lubię o sobie mówić z użyciem dwóch słów: programista, podcaster. Karierę w IT rozpocząłem po studiach w 2005 roku. Jestem zdania, że w IT nie ma jednej, słusznej ścieżki kariery. Stąd też starałem się podejmować różnych wyzwań. Rozpoczynałem jako administrator osiedlowej sieci i programista stron WWW. Szybko założyłem software house specjalizujący się w języku Ruby. To była prawdziwa historia życia i przedsiębiorczości ;) Odgrywałem różne role: od programisty po team leadera i CTO w startupach.


  Oprócz tego w roku 2017 na Malcie wystartowałem z podcastem Porozmawiajmy o IT, który ma już ponad 200 odcinków. W podcaście rozmawiam ze specjalistami w poszczególnych dziedzinach. Moją misją jest poszerzanie horyzontów ludzi z IT. Poruszam różne tematy, od języków programowania poprzez wypalenie zawodowe i dbanie o zdrowie po soft skills i trendy w IT. Moje maltańskie marzenie o występowaniu na konferencjach się spełniło. Nie, właściwie to się nie spełniło. To ja je zrealizowałem i przekułem w rzeczywistość.


  Prywatnie jestem ojcem i mężem. Mieszkam w Poznaniu. Nadal pracuję zdalnie w obszarze programowania i pracuję nad własną marką osobistą.


  Jeśli, drogi Czytelniku, chciałbyś się ze mną skontaktować, wpisz moje imię i nazwisko w wyszukiwarkę Google. Z pewnością znajdziesz mnie w social mediach. Zapraszam też do kontaktu drogą mailową:


  krzysztof@porozmawiajmyoit.pl.


  Wstęp


  Mówi się, że każdy nosi w sobie książkę, ale tylko niektórzy decydują się ją napisać. Parafrazując Jacka Walkiewicza, którego bardzo cenię — jestem z pokolenia sprzed internetu, pokolenia, dla którego książka stanowi wartość samą w sobie. Czułem od dłuższego czasu, że będzie to doskonały sposób wyrażenia siebie i realizacji mojej misji, czyli poszerzania horyzontów ludzi z IT.


  Przez ponad rok występowałem na konferencjach i w podcastach z tematem marki osobistej w branży IT. Rozmawiałem z osobami, które ten temat interesował. Publikowałem związane z tym materiały w social mediach i słuchałem, co inni mają na ten temat do powiedzenia. Wszystko po to, by przygotować książkę wartościową i przydatną dla Ciebie, drogi Czytelniku.


  Jestem głęboko przekonany, że marka osobista w IT to temat ważny. Temat, o którym powinno się więcej mówić w naszym kraju. Chcę dołożyć do tego własną cegiełkę. Skąd ta pewność? Nad swoją marką osobistą pracuję zaledwie od 6 lat. Przez ten czas moja kariera zawodowa wystrzeliła, poznałem mnóstwo ludzi, zawiązałem wiele relacji i współprac, miałem okazję rozmawiać z osobami, które wcześniej tylko podglądałem w social mediach. W końcu zacząłem zarabiać na swojej marce osobistej, zacząłem być doceniamy i uznawany za autorytet. Wierzę, że to dopiero początek. Skoro więc na swoim przykładzie doświadczyłem wszystkiego tego, co się wiąże z rozpoznawalną marką osobistą w IT, to jakże miałbym nie podzielić się tym z innymi?


  W naszym polskim światku IT są ludzie, którzy pracują nad swoją marką znacznie dłużej niż ja. Stwierdziłem, że mój głos na tym polu łatwiej będzie usłyszeć, jeśli poproszę, żeby również wypowiedzieli się w temacie. Dlatego znajdziesz w książce wypowiedzi kilkunastu z pewnością rozpoznawalnych osób. Z tego miejsca wszystkim im bardzo dziękuję za poświęcony czas i zaangażowanie!


  Najlepszy moment na budowanie marki osobistej był wczoraj, drugi najlepszy jest dziś. Zapraszam do tego fascynującego świata! Przy odrobinie pracy, wytrwałości, konsekwencji i nakierowania — co, mam nadzieję, w tej książce udało mi się przekazać — jesteś w stanie zbudować rozpoznawalną markę osobistą w IT. A taka marka poszerza możliwości. Od Ciebie zależy, którą z tych opcji wykorzystasz.


  Tę książkę możesz, drogi Czytelniku, traktować jak podręcznik — wybrać dowolny fragment, którego w tym momencie potrzebujesz.


  Większość podrozdziałów ma na końcu kilkupunktowe podsumowanie najważniejszych myśli oraz listę działań, które warto podjąć w tym kontekście, jeśli chce się budować swoją markę osobistą.


  W rozdziale 1. piszę o tym, czym marka osobista jest. Jest to konieczne, by rozwiać mity i by Czytelnik rozumiał dane zagadnienie tak samo jak autor. Wyjaśniam również, czym marka osobista nie jest, oraz kładę nacisk na konsekwencję w pracy nad nią. Stawiam też pytanie o zasięg i wpływ marki, o to, co i kto powinien o nas wiedzieć.


  Rozdział 2. jest poświęcony korzyściom i powodom, dla których osoby pracujące w IT miałyby się podejmować pracy nad swoją marką. Od tak przyziemnych jak awans czy podwyżka po te bardziej ulotne, takie jak wpływ czy ucieczka od wypalenia zawodowego.


  Opierając się na dwóch pierwszych rozdziałach, powinieneś już wiedzieć, dlaczego chcemy pracować nad marką i kto powinien o nas usłyszeć. W rozdziale 3. przyjrzymy się temu, jak to robić. Pracując w IT, masz szereg możliwości do wyboru, od występowania na konferencjach po bloga, kanał na YouTube, social media czy TikToka. Pokażę Ci najczęstsze pułapki czyhające w procesie budowania swojej marki i poradzę, jak to robić z głową, pracując na etacie.


  Rozdział 4. przedstawia kilka narzędzi i sprawdzonych praktyk, które warto wykorzystać w budowaniu marki osobistej.


  W polskim świecie IT są osoby, od których warto się uczyć i którymi warto się inspirować, pracując nad własną marką. Tym dobrym przykładom przyjrzymy się w rozdziale 5.


  Książka nosi tytuł Marka osobista w branży IT. Jako że jestem programistą i ta dziedzina IT jest w Polsce najliczniejsza, z pewnością najwięcej przykładów będzie pochodzić właśnie z tego obszaru. Większość porad i zasad, o których tutaj piszę, o ile nie wszystkie, można z powodzeniem stosować w innych specjalizacjach. Niezależnie więc od tego, czy jesteś testerem, specjalistą od sieci, chmury czy product managerem, będziesz w stanie z powodzeniem zaaplikować poniższe reguły w swojej dziedzinie.


  I. Co to jest marka osobista?


  Definicja, czyli jesteś marką


  Najkrótszą definicję marki osobistej podał Jeff Bezos. Zdefiniował ją jako to, jak się o nas mówi w pokoju, w którym nas nie ma. Brzmi nieźle, ale co to właściwie oznacza? Mamy tutaj kilka elementów, które muszą zaistnieć, aby można było mówić o marce osobistej:


  
    	Mówi się o nas. Zatem o człowieku, o pewnej osobie. Stąd, w odróżnieniu od marki w ogólności, marka osobista jest związana z człowiekiem. Blog, domena, kanał na YouTube nie mogą mieć marki osobistej. Do tego potrzebny jest konkretny człowiek.


    	Ktoś o nas mówi. Wyobraźmy sobie siebie na bezludnej wyspie. Czy możemy tam mieć markę osobistą? Otóż nie. Warunkiem niezbędnym istnienia marki osobistej są inni ludzie. To oni muszą mieć jakąś opinię, skojarzenia i związane z nami wspomnienia. Wiem, że może być to rozczarowujące dla osób związanych z technologiami informatycznymi. Jak to inni ludzie? Nie po to przecież studiowałem informatykę, żeby rozmawiać z innymi ludźmi ;) Rzeczywistość jest jednak taka, że żyjemy i pracujemy w grupach, w społecznościach. Tak zostaliśmy stworzeni i tak najlepiej funkcjonujemy. Praca nad swoją marką to komunikowanie innym. Ja zrozumiałem to dosyć późno. Warto jednak zdać sobie z tego sprawę jak najwcześniej.


    	Coś się o nas mówi. Ludzie, którzy zebrali się w tym hipotetycznym pokoju, aby o nas poplotkować, muszą coś o nas wiedzieć, muszą mieć jakieś związane z nami skojarzenia, musimy budzić w nich pewne emocje. Aby to się mogło wydarzyć, musieliśmy im się dać poznać. Nie raz, nie dwa. Z pewnością wiele razy w konsekwentny i spójny sposób. Wyobraźmy sobie programistę Java. Usłyszał, że warto popracować nad swoją marką, i jakimś cudem udało mu się wystąpić na największej w Europie konferencji poświęconej temu językowi. Prelekcja była interesująca i dobrze odebrana. Jak myślisz, czy taki jednorazowy wyczyn zbudował markę programisty? Z pewnością nie. Jeśli coś takiego ma nastąpić, programista ten musi podjąć jeszcze wiele działań, aby dać się poznać i zacząć być rozpoznawalnym w swoim światku.

  


  Prosta definicja, a tak wiele wątków.


  Małgorzata Wardaszka-Deręgowska, strateg marki i podcasterka, definiuje markę osobistą jako:


  Marka osobista to suma kroków, które podejmujemy, aby nasi odbiorcy wiedzieli (na poziomie funkcjonalnym), z kim mają do czynienia, a więc czym się zajmujemy i jak możemy im pomóc, i czuli (na poziomie emocjonalnym), czy jest im z nami po drodze.


  Tutaj również pojawiają się „inni” — nasi odbiorcy, którym powinniśmy się z czymś określonym kojarzyć. W grę wchodzą także wartości — czy innym jest z nami po drodze. Tak jak w supermarkecie możesz znaleźć kilkanaście marek past do zębów, tak samo wiele osób może blogować o języku Python czy nagrywać filmy o sieciach komputerowych. Ważne jest to, aby czymś się od siebie odróżniały, podobnie jak różnią się opakowania past w sklepie.


  Pójdźmy za Joanną Malinowską-Parzydło i jej książką Jesteś marką, aby nieco szerzej pokazać, czym jest marka osobista. Zapiszę to jako równanie:


  wrażenia + skojarzenia + emocje + odczucia + opinie + wartości = marka osobista


  Niezmienna pozostaje konieczność istnienia innych osób, które mają określone wrażenia, skojarzenia, odczucia i opinie na nasz temat, w których budzimy określone emocje i którym kojarzymy się z określonymi wartościami. Można więc powiedzieć, że marka osobista istnieje w głowach i sercach odbiorców. Jeśli tak jest, to w zasadzie marka osobista to my, a nie tylko wizerunek, który budujemy. Marka osobista to zestaw cech, które posiadamy.


  Lubię mówić, że marką osobistą się jest, a nie że się ją ma. Przez to musi ona być autentyczna, tak samo jak my jesteśmy autentyczni na co dzień. Musi być niepowtarzalna, tak samo jak niepowtarzalni jesteśmy my. Nie oznacza to jednak, że nad marką nie można pracować. Wręcz przeciwnie, poleganie na przypadku i szczęściu, aby inni się o nas dowiedzieli, byłoby co najmniej nierozsądne.


  Okazuje się, że na to też jest wzór:


  przekaz medialny + oprawa wizualna + konsekwencja = budowanie marki osobistej


  Małgorzata Wardaszka-Deręgowska pisze o tym tak:


  David Aaker przyrównuje to do pudełka (mental box) w głowie odbiorców — znajdują się tam określone skojarzenia, wspomnienia, doświadczenia związane z daną marką.


  Zła wiadomość jest taka, że trudno zmienić to, co już raz, często przypadkowo, trafiło do pudełka.


  Dobra jest taka, że budując markę osobistą z rozwagą, mamy wpływ na to, co będziemy wysyłać do pudełek odbiorców w przyszłości.


  Kiedy zrozumiemy, że nie chodzi o to, co my o sobie myślimy, tylko co myślą o nas nasi odbiorcy — wszystko zaczyna być prostsze.


  Powyższy wzór można by opisać jako spójne i konsekwentne pokazywanie tego, co chcielibyśmy, aby innym przychodziło do głowy, gdy o nas myślą. Aby tę spójność osiągnąć, warto jest oprzeć się na określonej stylistyce wypowiedzi, kolorach, oprawie graficznej itd.


  W budowaniu marki osobistej mają zastosowanie podobne reguły jak w przypadku reklamy. Klient, czyli osoba, która powinna coś o nas wiedzieć, musi mieć wiele styków z nami, abyśmy zaczęli się mu z czymś kojarzyć. To m.in. dlatego Coca-Cola nie poprzestaje na jednej reklamie tuż przed Bożym Narodzeniem. Z moich obserwacji wynika, że to właśnie konsekwencja jest najtrudniejszą częścią tego równania. Ileż frajdy daje szukanie odpowiedniego szablonu Wordpress na bloga albo wymyślanie nazwy domeny. Ale regularne komunikowanie swojej marki nie przychodzi nam już tak ochoczo. Na szczęście są sposoby, aby sobie z tym radzić, i o tym będzie mowa w dalszej części książki.


  Joanna Cieślak-Ospalska, autorka i podcasterka z Marka Eksperta Online, pisze o marce osobistej w ten sposób:


  Marka osobista to uświadomienie innym, co i po co robimy, tak by w przyszłości być ich pierwszym wyborem, gdy będą potrzebowali specjalisty z naszej branży.


  Podsumowałbym to jednym zdaniem: dać się poznać jako specjalista w danej branży. Aby to mogło nastąpić, musimy mieć w niej jakieś doświadczenie i umiejętności. Udawanie ma krótkie nogi i zwłaszcza w takiej branży jak IT szybko wyjdzie na jaw. Paweł Tkaczyk, znany specjalista od marketingu i marki osobistej oraz autor książki Zakamarki marki, mówi, że silna marka to spełniona obietnica. Można by powiedzieć, że silna marka osobista to pewność innych osób, że znamy się na swojej branży, że wiemy, o czym mówimy, że mamy realne dowody na poparcie swojego doświadczenia — wdrożenia u klientów, realizację projektów informatycznych itd.


  Jakiś czas temu w swoich mediach społecznościowych (LinkedIn, Instagram, Facebook, Twitter) stworzyłem ankietę. Pytałem o to, czy warto budować markę osobistą, jeśli pracuje się w IT. Odpowiedziało ponad 100 osób. Na „tak” głosowało ponad 90%. Można by sądzić, że to świetny wynik, świadczący o zrozumieniu znaczenia marki i tego, czym ona jest. Gdy jednak zacząłem drążyć temat i dopytywać, czym jest marka osobista, odkryłem, że specjaliści IT rozumieją to raczej mgliście. Najczęściej mylą oni markę osobistą z celebryctwem, pokazywaniem się na siłę w social mediach i „wyskakiwaniem z lodówki”. Markę osobistą według tych osób warto budować, gdy jest się CEO dużej firmy, aktorem, sportowcem lub, co najbliższe branży IT, tzw. Tech/Developer Advocacy, czyli osobą, która ma zadanie szerzyć — najczęściej wśród programistów — zainteresowanie daną technologią czy usługami danej firmy.


  Ludzie z branży często mylą markę osobistą z jej atrybutami lub metodami jej komunikowania. Przypomnę zatem, że marka osobista to zbiór naszych cech, a jej budowanie (ang. personal branding) to jej komunikowanie. Zatem marka osobista to nie jest nasz blog, kanał na YouTube czy wystąpienie na 4Developers. Marka osobista to nie 10 tysięcy obserwujących czy logo podcastu. Marka osobista to jest to, jacy jesteśmy i co na nasz temat myślą inni.


  Można by postawić pytanie: Czy warunkiem koniecznym marki osobistej jest aktywna i świadoma praca nad nią? Przecież nie muszę robić nic specjalnego, żeby inni członkowie mojego zespołu programistów mieli o mnie jakieś zdanie. Dużo w tym racji. Pisałem wcześniej, że lubię mówić o marce jako o czymś, czym jesteśmy, a nie o czymś, co mamy. A przecież zawsze jacyś jesteśmy. Pytanie, które trzeba sobie postawić, brzmi: Czy chcę, żeby moja marka była dziełem przypadku, czy też zależy mi na tym, by na nią wpływać w sposób świadomy?


  Joanna Cieślak-Ospalska pisze tak:


  Marka osobista to wyjątkowy miks umiejętności i doświadczeń, który sprawia, że jesteśmy tym, kim jesteśmy. To też świadomość tego, co jest dla nas ważne i co chcemy w życiu zrobić. Czy będziemy tylko odhaczać zadania z listy to-do? Czy też za naszym działaniem jest głębszy sens?


  Czy każda z osób pracujących w IT powinna pracować nad swoją marką osobistą? Z pewnością nie! Czy każda z tych osób jest jakąś marką? Z pewnością tak! Przyjrzyjmy się temu, jak rozpocząć pracę nad nią.


  
    
      
        	
          DO ZAPAMIĘTANIA:


          
            	Marka osobista to obraz naszej osoby w głowach i sercach innych.


            	Do istnienia marki osobistej potrzebni są inni ludzie.


            	Każdy z nas jest marką osobistą.


            	Praca nad marką osobistą to personal branding.


            	Niezbędna do istnienia marki osobistej jest obietnica wartości. W IT oznacza to potwierdzenie umiejętności i wiedzy danej osoby.

          

        
      

    
  


  Co, komu i w jaki sposób komunikować


  W wielu książkach kolejne rozdziały rozpoczynają się od motywacyjnego cytatu. Ten będzie pod znakiem słów anonimowego mędrca: „Nie jesteś zupą pomidorową, żeby cię wszyscy lubili”. Istnieje ważna różnica między celebryctwem, czyli byciem znanym z bycia znanym, a silną marką osobistą. Za tą ostatnią stoi realna wartość dla odbiorców. Z pewnością wielu Czytelników zna postać Uncle Boba, czyli Roberta Martina, nestora współczesnych programistów i autora wielu książek. Jego Clean code czy Clean architecture to klasyki dla każdego pokolenia programistów. Praca i dzieła Uncle Boba dają realną wartość czytelnikom. Jest znany i rozpoznawalny dzięki książkom dla programistów. Można powiedzieć, że doskonale wie, co, komu i w jaki sposób komunikować.


  Uncle Bob komunikuje się z określoną grupą odbiorców. Silna marka osobista nie jest dla wszystkich. Jest adresowana do tych, którzy powinni o niej wiedzieć i na których opinii jej zależy. Na dalszych etapach wpływa to na sposób, w jaki mówimy o swojej marce, i styl, jaki przyjmiemy w komunikacji. Inaczej będziemy pisać do znajomych programistów na Discordzie, a inaczej do potencjalnych klientów naszych usług informatycznych na LinkedIn.


  Częstym błędem, który widzę u osób zainspirowanych i zainteresowanych pracą nad swoją marką, jest wystartowanie bloga czy kanału na YouTube. Brawo za decyzję! Doceniam, ale to nie powinien być pierwszy krok. Personal branding, czyli pracę nad własną marką osobistą, powinniśmy rozpocząć od zastanowienia się, kto powinien coś o nas wiedzieć, z czym powinniśmy mu się kojarzyć i w jaki sposób sprawić, by ta osoba coś o nas wiedziała. Pomijając te kroki, ryzykujemy, że nie trafimy ze swoim przekazem do osób, na których nam zależy, lub po początkowym entuzjazmie nie będziemy wiedzieli, co i jak pisać, pokazywać, komunikować. Nic nie jest tutaj wyryte w kamieniu. Wręcz dobrze byłoby raz do roku zastanowić się, czy ja pokazuję to, na czym mi zależy, i czy trafiam z tym przekazem do pożądanej grupy ludzi. Być może priorytety zawodowe czy życiowe się zmieniły, a wówczas należałoby również zrewidować pierwotne założenia co do pracy nad marką.


  Zacznijmy od pytania CO. Odpowiedź na to pytanie dla jednych jest bardzo prosta, dla innych niezwykle trudna. Dla kogoś, kto pracował kilka lat jako programista Java, uzasadnione jest, by pozycjonował swoją markę właśnie wokół tego języka. Jeśli tych technologii w naszym doświadczeniu jest wiele lub dopiero startujemy i jeszcze nie są dobrze sprecyzowane, wtedy może pomóc klasyczne narzędzie o nazwie analiza SWOT. Weź kartkę papieru i podziel ją na cztery części według schematu pokazanego na rysunku 1.1.


  [image: Obraz] 


  Rysunek 1.1. Analiza SWOT


  Lewy górny róg to Twoje silne strony (ang. strengths). Zapisz, w czym jesteś dobry w IT, w czym koledzy z pracy proszą Cię o pomoc. Może doskonale radzisz sobie z chmurą AWS, Dockerem lub Pythonem. Zapisz to wszystko w tej części.


  Prawy górny róg to Twoje słabe strony (ang. weaknesses). Zapisz, z czym sobie jeszcze nie radzisz, czego jeszcze musisz się douczyć. Może będą to struktury danych, może nie radzisz sobie z programowaniem funkcyjnym?


  Lewy dolny róg to szanse (ang. opportunities), które pojawiają się w Twoim obszarze zawodowym. Przykład: mało kto w Twojej firmie zna się na blockchainie, a właśnie rozpoczynacie nowy projekt w tej dziedzinie lub lawinowo rośnie popularność frontendowego frameworku, którego od dawna używasz.


  Prawy dolny róg to zagrożenia (ang. threats) związane z obszarem Twojej specjalizacji zawodowej. Przykładowo: jesteś dobry w języku programowania, który powoli odchodzi do lamusa, lub mnóstwo osób bloguje już o testowaniu automatycznym w Selenium.


  Najlepiej byłoby pracować nad własną marką w obszarze swoich najsilniejszych kompetencji, tam gdzie jest wiele szans i mało zagrożeń. Ale to rzadki luksus. Inne połączenia wcale nie są skazane na niepowodzenie. W momencie gdy piszę te słowa, wielki boom przeżywa technologia blockchain i szeroko rozumiane Web 3.0. Na razie nikt nie wie, jaka będzie ich przyszłość, więc można by powiedzieć, że jest sporo zagrożeń. Z drugiej strony jest tyle samo szans. Wybór niszowych technologii zawsze wiąże się z ryzykiem. Osoby, które zaczynają komunikować swoją markę w takim obszarze, również zyskują w momencie, gdy dana technologia zyskuje na popularności. Mogą o tym śmiało powiedzieć ci, którzy mówili o JavaScripcie czy Pythonie, zanim te języki znalazły się na topie.


  Niekiedy samemu bardzo trudno przeprowadzić analizę SWOT własnej osoby. Wtedy z pomocą przychodzi metoda opisana przez amerykańskiego przedsiębiorcę i podcastera Pata Flynna w jego książce Gotowi na start. Wyślij kilkanaście – kilkadziesiąt wiadomości, maili — albo odbądź tyle rozmów telefonicznych — z osobami, które Cię znają lub z którymi pracowałeś. Poproś, by powiedziały, jaka jest Twoja unikatowa cecha lub supermoc. Sam kiedyś przeprowadziłem taki eksperyment. Otrzymałem wiele dobrych słów. Często pojawiało się zdanie, że w przystępny sposób tłumaczę zawiłe zagadnienia. Był to jeden z powodów, dla których stworzyłem kurs Rekrutacja Okiem Programisty, przybliżający zagadnienia IT rekruterom z tej branży.


  Osoby, które wchodzą do IT i przykładowo dopiero uczą się programowania, z powodzeniem mogą pracować nad swoją marką osobistą, dzieląc się tym, czego się właśnie nauczyły. Spotykam się niekiedy z pytaniem i zdziwieniem, jaki to ma sens i jaką wartość. Wartość jest obustronna. Weźmy sztampowy przykład z prowadzeniem bloga programistycznego. Przygotowanie wpisu oznacza konieczność poukładania sobie wiedzy. Być może jej uzupełnienia, doczytania czegoś. Dla juniora jest to zatem sposób na jej utrwalenie. W branży IT bardzo duża część zatrudnionych to juniorzy. Zawsze znajdzie się ktoś, kto jest krok za nami. Ktoś, komu my objaśnimy dane zagadnienie przystępniej niż specjalista z 10-letnim doświadczeniem, któremu niekiedy trudno przypomnieć sobie, jak to było na początku. Tak dokumentowany proces zdobywania wiedzy to doskonały zasób na rozmowie rekrutacyjnej. Juniorzy w IT najczęściej nie mają na koncie komercyjnych projektów. Blog pokazujący, czego jego autor się nauczył, nie tylko pozwala się wyróżnić na tle innych kandydatów, ale też udowadnia kompetencje. Sam bardzo zachęcam do zadbania o swoją markę osobistą jak najwcześniej. Nie musimy mieć siwej brody i dziesiątek lat w branży, by dzielić się wiedzą i pokazywać swoje umiejętności.


  Nisza, w której chcemy pozycjonować swoją markę, może mieć różną wielkość. Chcę, by inni widzieli mnie jako specjalistę od frontendu aplikacji webowych, a może znawcę jednego z serwisów w Google Cloud? Zależy nam na tym, by inni, myśląc o tej niszy, myśleli także o nas. Ważne jest więc, żebyśmy pokazywali siebie w tej niszy w sposób przejrzysty.


  Przejdźmy teraz do pytania KOMU. Dlaczego w ogóle stawiamy sobie to pytanie? Czy nie powinno być tak, że zależy nam, by każdy kojarzył nas z danym zagadnieniem technologii IT? Ciocia 
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